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Ogłoszenia: od m iejsca za jednoszpaltow y wiersz petitow y 20 hal. za pierwszy raz, za każdy  
następny po 10 hal. — D robne ogłoszenia po 4 hal. od słow a najm niej jednak 10 słów. —  
N adesłane po 60 hal. od wiersza. — Załączniki w m iejscu 1 K. od setki, na prow incję 2 K or.
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Przed Walnem zebraniem
„W isły".

Dzisiaj o godzinie 3 po po łudniu  zjeżdżają się 
do K rakow a n a  W alne zgrom adzenie pierw si de
legaci , W isłyu Ludowego Tow arzystw a w zaje
m nych ubezpieczeń, te j m łodej instytucji, k tó ra  w 
tak  trudnych  w arunkach* rozpoczęła sw oją egzy
stencję. A jednak  ju ż  sam fakt, że są  to  delegaci, 
wyszli z równego, pow szechniego, bezpośredniego 
i tajnego w yboru, świadczy chlubni® o m łodej in 
stytucji, k tó ra  pierw sza z pom iędzy rów nych so
bie m iała odwagę dopuścić do udziału w rządach  
szerokie m asy ludu, zapraszając je  nietylko do 
wzięcia udziału w życiu ekonom icznem . Musimy 
to nszw ać w ielką zdobyczą ludu, że insty tucja f i
nansow a, stw orzona dla ludu , kontroli się nie boi, 
lecz n aw et je j żąda, bo  daje ona przez to gw a
rancję  uczciwego szafow ania k rw aw icą chłopską i 
należytego obchodzenia się ze swymi członkami. 
K to zna sm utne pcd  tym  względem stosunki, p a 
nujące n iestety dotąd u nas, kto wie, w jaki spo
sób był do tąd  trak tow any nięraz b iedny pogorze

lec galicyjski —  ten  zdaje sobie aż za nadto  d o 
brze sp raw ę ze znaczenia pow ołania do życia l u 
dowej ,  W isły".

W  ciężkich i dla rozw oju ekonomicznego nader 
trudnych  czasach nastąpiło otw arcie „W isłyu, a 
jeżeli się zważy przeszkody, z jakiem i m usiała ona 
od sam ego początku walczyć, jeżeli [się zważy, że 
stała się przedm iotem  napaści przeróżnych, jeżeli 
się weźmie n a  uwagę klęski elem entarne, na ja 
kie w  poprzednim  roku by ł nasz w łościanin n a ra 
żony, na prześladow ania i w prost terroryzow anie 
ze strony  niektórych czynników , starających się 
przedstaw ić „W isłę" jako  insty tucję szkodliwą i 
Die m ającą szans pow odzenia ani odpow iednich 
funduszów  — to każdy nieuprzedzony przyznać 
m usi, że rok pierw szy życia „W isły" był ustaw i- 
cznem borykaniem  się z przeciw nikam i skrytym i, 
rzucającym i strza ły  z za p łotu , a więc tem  groźniej
szymi, bo niewidzialnym i.

Jeżeli w śród ta k  ciężkich w arunków , jeżeli wo
bec niedowierzającego stanow iska ludu, podszczu- 
wanego przeciw  „W iśle", potrafiła  ona w ytrzym ać 
wszystkie a tak i i przebojem  zdobyć sobie teren, 
jeżeli p stra f/ła  w śród falangi wrogów pozyskać w 
pierwszym  roku przeszło 10.000 ubezpieczonych —  
to m ożna śm iało powiedzieć, iż zdała ona znako-

iżmicie egzam in swej żyw otności i dała dowody, 
po trafi godnie odpowiedzieć sw ojem u zadaniu.

Insty tucja  finansow a pow inna i m usi być bez- 
party jaą , jeżeli tylko chce godnie spełnić swoje 
zadanie wobec społeczeństw a. I z uznaniem  po
dnieść nam  tu  w ypada, że jakkolwiek „W isła" 
została założona staran iem  ludow ców  —  to jednak  
politycznego ch arak teru  zupełnie nie m iała i skon 
centrow ała  u  siebie ludzi z różnych obozów poli
tycznych. Jest to jej wielką zasługą i zasługą jej 
założycieli, że stw orzyli instytucję d l a  c a ł e g o  
l u d u ,  który tylko dzięki intrygom  je s t podzielo
ny na części i cząsteczki, zam iast tw orzyć je d n o 
litą  m asę w myśl zasady, że w jedności siła.

„W isła" zrozum iała, w czem leży zło i jak m u 
zaradzić należy, w iedząc bowiem , że trzeba  lud 
w przągnąć do pracy ekonomicznej, oddała sw e a- 
gendy w ręce w łościan, zyskując w tem  ogrom ną 
przew agę nad resztą instytucyj asekuracyjnych, 
wychodzących z mylnej zasady, iż agencja pow in
na być synekurą i ostoją dla ludzi, wrogo n iejedno
krotnie usposobionych dla ludu  i po ekonom sku 
z nim  się obchodzących. I dzięki tem u potrafiła  

I już w pierwszym roku  wyzyskać teren, pozyska- 
j wszy do ubezpieczenia na 10.000 członków 7000 
t takich, którzy nigdzie dotąd nie byli ubezpieczeni.

Z tygodnia.
Podczas gdy jedni w dnia 18 m aja  mieli P io tra

0 całość ziemi, bo się „Halleyowi" (czy on nie 
wszechpolak?) zachciało m achać ogonem o ziemię, 
po ziemi, czy ziem ia m iała m u włazić w ogon 
z wszystkim i wszechpolakam i, naw et neosłow iań- 
skimi, m nie już nie tyle o glob ziemski chodziło
1 za nim  serce m ię bolało  — ile, że nie m iałem  
pewności, czy m etodą Hofrichtera, zostaniem y 
wszyscy w ytruci sinkiem  potasu, ja k i m iał halle- 
jow ski ogon zaw ierać. I bolałem  nad  tem  z dwóch 
względów, czy bezlitosny kom eta nie dozwoli mi 
dopatrzeć się błogich skutków, jak ie  pow staną w 
przyszłości z jednej strony skutkiem  „zbawiennej 
polityki" wszechpołaków w Kole polskiem  i czy 
napraw dę nastąp i zag łada tych dobroczyńców  n a
szego k ra ju  i rodu  od W etzlera i Głąbińskiego po
cząwszy, jak  również zaś z drugiej strony, czy na
praw dę zginie nasza  kochana, z „buntu  dusz4 (?) 
pochodząca fronda lw ow ska pod b a tu tą  panów  
Dąbskiego, z w szechpolacko zabarw ionych Kółek 
rolniczych i pan a  m ęczynasa Moskwy.

Na sam ą myśl o tem  m ogącem  nas spotkać nie
szczęściu, płakałem  bobrow o-krokodylem i łzam i i 
w ydaw ałem  jęki łabędziowe, przechodzące z piersi, 
aż do końców mego nienapraw ionego trzew ika. A 
coby to dopiero było za nieszczęście gdyby tak  by
ło  zachciało  się kom ecie zm ieść „Głos N arodu". 
iiNowiny^ w ypierające się wszechpolskich narow ów  
» Słowo* w druku »polskiem « zw ane a  które i bez 
kom ety, jako  źe stoi spółką kanfiniarzy rozpaść 
»ię m oże i naszą lubą naw et bezanonsną »Gazetę 
ludową*, w k tórą  w strzykiw ać się m usi nie tylko 
dziesięcio koronowe udziałki, ile i grosza pocho
dzącego z dąbrow skich proceśników.

W szyscy tak  p racu ją  dla dobra k ra ju  i narodu, 
że niedoczekać się... Polski z rąk  tych panów , by
łoby rzeczą rozdzierającą naw et „wielkie serca" na 
m ałe  kaw ałki. Na szczęście m inął katastrofalny 
dzień bez katastrofy  i dobrodziejstw  naszych do- 
brodziei nie unikniem y a naw et będzie daną  nam  
sposobność uczczenia p. Scharlita, że »dla dobra 
k ra ju" w yw ąchał p. G łąbińskiemu p. W etzlera, że 
p. W etz le r zasłużył się lodownią, w której sobie 
p. B reiter te raz  zęby m rozi a  w której m a się 
m rozić mięso nie galicyjskiego głodom ora zw ane
go polskim  i ruskim  chłopem, tylko rum uńskiego 
bojara , rozpustującego za te „bydlęce pieniądze" 
po Paryżach  i Trouvillach.

Będziemy dla dobra kraju  nadal m ieć b iu ra  
Szpondra i Szajera, domy komisowe Stohandla, 
będziem y mieć Zjazd narodow o - dem okratyczny 
we Lwowie w dniu 22 m aja, na  k tóry zjadą »ich 
ludzie*, aż z zachodnich kresów, bo chociaż tam  
jeszcze ich ludzie nie zeszli, a  co najw yżej w ka
m ionkę wyrośli, pojadą na Zjazd, boć dosyć ta 
kich, co zechcą aż Lwów widzieć za darm o. Bę
dzie dalej — o Boże wielki, jak iś Ty dobry! — 
Nowicki redagow ał telefonicznie przeróżne »m om u- 
sy« polityczne przeciw  ludowcom, aże ze dwóch 
stolic naddunajskich, jednej nadsekw ańskiej, nad- 
tam izkiej, nadty brańskiej i jednej nadw ełtaw skiej, 
G rabski będzie dalej widywan na wszystkich w ąt
pliwych co do efektu zgrom adzeniach ludowych i 
społecznych, —  Stojałow ski będzie m ógł się wy
brać aeroplanem  (nie bójcie się, on i z aeroplanu 
łb a  nie skręci), z drugą lam pą do Jerozolim y, a  z 
polityką do generałowej Brokowej, —  »G łos Na
rodu* będzie dalej przystaw iał się do piersi m am - 
ki, jak ą  są w łaściciele domu na K ctłow em  w 
Krakowie, — Gucio Sokołowski będzie dalej zyzo-

w ał do »praw icy narodow ej*, bo nuż Zdzisław  
Tarnowski, po sprzedaży »lisowczyka* zostanie n a 
m iestnikiem , — £*Nowiny* będą m ogły zostać or
ganem  naw et Sjonistów, którzy po rzeszow skich 
tegorocznych obradach, zapragną now ych trjum - 
fów, m ów iąc o Palestynie, będą m yśleć o Galicji, 
więc potrzebują organu, — a  p. Dąbski będzie 
m ógł dalej m arzyć w lwowskiej kryształow ej ka
wiarni, jakby  to puścić Stapińskiego naw et z to r
bam i, gdyby się dało, za to, źe S tapiński nie chce 
robić tego, co on też Jan , ale naw et D ąbski, ro 
bić m u narzuca.

Niem a m iejsca na  spis tych w szystkich w ypad
ków, które w płyną ®a tę robotę dobrodziejską, bo 
naw et najbiegliejszy człowiek nie jes t w stanie 
obliczyć tych ^wielkich* rzeczy, jak ie drzem ią w 
wielu jeszcze dobrodziejach.

Kto był na ostatniej R adzie Naczelnej P . S. L. 
w Tarnowie, ten widział, ile rzeczy drzem ało w sa
m ym  p. redaktorze »G azety Ludowej* i całe szczę
ście, że siedział w bardzo wygodnym fotelu, w 
którym  się m ógł rozpierać, jak  na huśtaw ce n a  
Bielanach.

Hej! hej m ocny Boże! Inny to ten p. D ąbski 
był, gdy biedy zażyw ał i w podartych butach pruł 
gościniec z K rakow a do Zakopanego sam orodną 
furm anką, aniżeli teraz, gdy w żółtych bucikach 
szlifuje posadzki Zarządu głównego K ółek ro ln i
czych we Lwowie i z wszechpolskich rączek dzió
bie pokarm  do a rty k u łó w .. ekonom icznych. Jeśli 
w dniu 18 m aja  kom eta obszedł się naw et z po
litykam i oględnie, to m nie się zdaje, że w dni u 
12 czerw ca w Tarnow ie, jakiś kom eta z m io tłą  
wymiecie takich polityków gruntownie.

Jan Rawa.

N iizw ó w nany c h e m ic zn y  płyn

1 ^  A  I  ffi d o c z y s z c z e n ia —  m e ta li z  la b o ra to ry u m

„ I l A r l O U L  J ZA C H A R S K IE G O
Magistra farmacyi w Krakowie. Wszędzie do nabycia.
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I ten  fakt najw ym ow niej świadczy o jej po trze
bie i o jej żywotności, jakkolwiek strony in tereso
w ane chciałyby w ykazać coś wręcz przeciwnego.

Z całym  naciskiem  tu podnosimy, że nie na  
bojkotow anie, nie na  zwalczanie, ale na usilne po
parcie  zasługuje »W isła*, naw et ze strony  istn ie
jących  krajow ych towarzystw  asekuracyjnych, k tó
re  czy nie chcą, czy nie potrafią  się zbliżyć do lu
du i wyzyskać teren. Z resztą wiemy o tem, że 
starsze instytucje, m ające pewne za sobą tradycje  
i niewątpliwe zasługi, nie potrafią dotrzeć tam , 
gdzie dotrze skrom ny chłop, agent »W isły«, a du
żo nam  powinno zależeć na tem, aby raz  już 
kraj nasz o trząsnąć się po trafił z nieproszonej o- 
pieki obcych i aby nasz chłop niósł grosz swój 
drobny do swoich a nie obcych.

Dlatego pow inniśm y wszyscy popierać całem i 
siłam i m łodą instytucję, k tó ra  m a w  kraju, aż za 
nadto  dużo pola do pracy, aby potrzebow ała wy
tw arzać konkurencję krajow ym  instytucjom , a  nie 
zw alczać jej przez rozsiewanie fałszyw ych o niej 
w ieści i daw anie przez to obcym instytucjom  a- 
sekuracyjnym  pola do wyzyskiw ania waśni n a ro 
dow ej na  sw oją korzyść. M łoda ta  insty tucja w in
n a  być p rzy jętą  chętnie przez starsze krajow e in 
stytucje, które pow inny się do niej zbliżyć i wspie
rać  ją  pom ocą i rad ą  w zw alczaniu obcych to 
w arzystw  asekuracyjnych.

otosunki, panujące u nas w kraju, są tego ro 
dzaju, iż śm ieszną poprostu wydaje się obaw a któ
regokolw iek z krajow ych tow arzystw  o swój stan  
posiadania  tu, gdzie tak ogrom ny procent zagród 
w łościańskich pozostaje jeszcze nieubezpieczonych. 
Dlatego, ponieważ F lo rjanka m iędzy te szerokie 
m asy ludu nie po trafiła  dotrzeć, o czem  świadczy 
jej 50-letnia działalność, bo m oże to zrobić tylko 
chłop — agent, robiący nieraz kilkanaście Kilome
trów  drogi pieszo dla pozyskania jednego ubezpie
czenia chłopskiego — zasługuje „W isła" na  pełne 
poparcie, a  nie na rzucanie kam ieni pod nogi.

Ze »W isla« m a rację bytu i przyszłość przed 
sobą, stw ierdza to fakt, iż m im o nagonki na nią, 
m im o kreciej roboty wrogów ludu, m im o rozsie
w anych wieści, »W isła«, stale w zrasta, a dotych
czasowe wpływy rozpoczętego drugiego roku dają 
pow ód i nam acalny  dowód, iż jej agendy w obe
cnym  roku najm niej trzykrotnie się zwiększą.

Siłą  »W isły« i jej żyw otnością je s t obsadzenie 
agencji w łościanam i, którzy m im o osobistych szy
k an  i przeszkód przyczyniają się do jej rozwoju, a  
rękojm ię, iż poprow adzoną ona zostanie uczciwie, 
stanow i to, iż w zarządzie zasiądą ludzie z wol
nego wyboru, sam  kw iat naszej inteligencji wiej
skiej.

*

Jak się dow iadujem y deTegat. na  dzisiejsze W alne  
Zgrom adzenie na  okres 6-letni zostali w ybrani p p .: 
Leopold Staigl z Jelenia, Michał Baścik, nauczy
ciel i zastępca posła z Z atora, Stanisław  Szcze
pański, ap tekarz  z Zabłocia k. Żywca, W ojciech 
K okow ski w łościanin z Ghoczni, poseł Ja n  Sta* 
piński, poseł Andrzej Sredniawski, Jan  Kotulski 
kupiec i w iceburm istrz Skawiny, poseł Franciszek 
W ójcik, A ntoni Stachow ski, kierow nik m leczarni 
w  Rybnej, Jan  K anty T a ta ra , kierow nik szkoły i 
zastępca posła  z Krzyszkuwie, Józef Skowronek, 
w łościanin z Rudnika, Jan  B iernat, w łościanin z]W o- 
li batorskiej, d r F ranciszek Bardel, adw okat z K ra
kowa, poseł d r Szym on Bernadzikowski, Józef 
Mączka, w łościanie z R adłow a, Jakób Adler w ło
ścian z Borzęcina, Józef Budzyń, w łościanin z P rzy- 
byszówki, Andrzej Zdun, w łaściciel realności z Jo r
danow a, Jan  Sułkowski, w łościanin z Łukowicy, 
Narcyz Potoczek, w łościanin z C hełm ca polskiego, 
Józef Górski, w łaściciel realności z Ciężkowic, po
seł d r F ranciszek Stefczyk, F ranciszek Schab, w ło
ścianin z Rzędzina, poseł Zygm unt Lewakowski, 
Andrzej K uchnia, w łościanin ze Słupca, Ja n  Rządz- 
ki, w łościanin z Rzędzianow ic, poseł Michał Jedy
nak, P io tr  Przetacznik, w łaściciel realności z P il
zna, Jan  Babicz, w łościanin z Niedźwiady, Józef 
K ita , w łościanin z Siedlisk, Feliks Musiał, w łościa
nin z Niecieczy, W ojciech Sikora, w łościanin z Nie- 
chobrza, Henryk Skrzypek, sekretarz gminny ze 
Świlczy, M ichał K araś, w łościanin z Giedtarowy, 
poseł Jan  Bis, Jan  D ziura, w łościanin z P ław ia,

Kazim ierz Boczar, w łaściciel realności z Niebylca, 
A dam  Jam roż, w łaściciel realności z Mokrzyszowa, 
Tom asz Kotulski, kierow nik szkoły z Sokolnik, Mi
chał Ciba, w łościanin z Furm an, d r Andrzej Gło* 
goczowski, sędzia z Tyczyna, Ja n  Kuryłowicz, 
w łaściciel realności z Ulanowa, W ojciech Chm ie- 
loski urzędnik B anku ziemskiego w Łańcucie, Cy
ryl Jarecki, w łościanin z Trzcinicy, Bronisław  P a 
tyk, w łaściciel realności z Brzostka, poseł W ła 
dysław  Długosz, J a n  Kopyciński, w łaściciel rea l
ności ze Żmigrodu, Jan  Miezin, w łaściciel realności 
z K rościenka niżnego, Jau  Szczurek, w łościanin 
z Cergowej, d r Dominik Paw łow ski, sędzia z Gor
lic, pos. d r Stan. Biały, Jędrzej W olański, burm . m. 
Dynowa, Jędrzej Ukleja, wiertacz naftow y ze Stu 
pnicy polskiej, Fran-.iszek Jednoróg . właściciel 
realności z Nawarji, Jó 'e f  Zbronec, w łościanin z 
Obydowa, W ładysław  Szczepański, inżynier z R a 
wy ruskiej, Jozef Jasiński, sekretarz m agistra tu  
K ałusza, Kazimierz MiZur,włościan>n z B ednarów - 
ki, Jan Lisowski, w*aś id e i realności ze Skolego, 
Jan  Okapiec, w łościan n  z Okna, Józef Szafran, 
włość anin  z Bzianki, dr. Ludwik Cwiklicer, b u r
m istrz D obrom  la, Bolesław Zaoorecki, lu stra to r 
Rady powtatowej z Brzeżan, ks. Leopold M ikrut, 
probosz z Dołhy w ojniłowski-j, W ładysław  O sso 
wski, w taścideł realności z Tłum acza, J a n  S trze
lecki, burm istrz Chyrow a, W ładysław  Niemiec, 
właściciel realności z Pysznicy, oraz dwóch dele
gatów  ze Ś ląska: Franciszek Friedel, dyrektor
Banku rolniczego we Frysztacie i F ranciszek Wo* 
jacz^k, właściciel realności z R aju.

W iram y z c łego serca tych przedstaw icieli ludu 
i m iast i czekam y na ich uchwały, które —  jak  
nas inform ują — m ają być bardzo w ażne i zad e
cydują o dalszym losie i pow odzeniu „W isły". 
Wiedząc, że mężowie w ybrani celują ro z tro p n o 
ścią i trzeźwoś ią sądu i znając i -h przywiązanie 
i troskę o powodzenie „W isłyu, jesteśm y spokojni, 
że uchw a y ich zapadną po głębokiej rozw adze 
i tylko tak*e, które pozwolą tej t i k  dla ludu  i 
m ieszczaństw a potrzebnej i pożytecznej instytucji, 
stanąć odrazu na  odpow iedniem  i należnem  jej 
stanow isku.

Udaremnione macherstwo Prusaka.
A rtyku ł nasz w s orawie dostaw y kam ienia przy 

budow ie bulw arów  krakow skich odniósł p ożądany  
skutek o tyle, że żądane przez nas sprow adzenie kom. 
m inisterj dnej, celem stw ierdzenia wyższości nasze
go krajowego piaskowca granitow ego od dolom i
tów  pruskiej firm y Kulki w najbliższym  czasie 
dochodzi do skutku.

Onegdaj bowiem  baw iła w W iedniu  deputacja 
stron  in teresow anych w tym  względzie na posłu
chaniu u m in istra  Dulęby, prezesa Koła G łąbiń- 
skiego i posła Sikorskiego, jako referen ta  budow y 
dróg wodnych.

D eputacja doznała zwłaszcza u  m in. Dulęby 
bardzo życzliwego przyjęcia. M>nister chwalił b ar
dzo m osty zbudow ane z piaskowca na  R udaw ie 
i przyrzekł zająć s ę osobiście całą spraw ą. R ów 
nież szef sekcji radca m inisterjalny Zam pach, po 
przejrzeniu św iadectw , w ystaw ionych piaskowcowi 
m akow skiem u, zapew nił depu tarję  o sw ojej źy- 
czl WOŚ i d la b u  izącego się u  nas przem ysłu i 
przyrzekł deputaoji, że wobec tego sp raw ę po- 
prze.

Posłow ie zwiedzili następnie obw ałow ania W ie
denki, w ykonane przez Kulkę i przekonali się do
sadnie bo na w łasne oczy o słabej wytrzymałości 
tego kam ienia. Okecnie spraw a znajduje się w 
tein  stadjum , że po wyniku konferencji m iniste- 
rjalnej zalegną już je s t tylko od dobrej woli p rzed
siębiorców krajow ych, którzy żadną m iarą z p. 
Kulką, jako prusakiem  wiązać s ę nie powinni, 
m ając na miejscu m aterja ł tani i lepszy.

Co do nas, cieszymy się, że głos nasz nie prze
brzmiał bez echa i że udało nam  się przecież coś 
zrobić dla przem ysłu fera jow ^o . R eszta  to już 
rzecz naszych posłów.

Inna rzecz — j k teraz zrzednie m ina p in u  
Battaglji, że zaw iodły tym  razem  naw et wpływy

wszechpolskie i braciszek pana posła, będący d y 
rektorem  pruskiej firm y, k tó ra  na tę protekcję li
czyła, obejść się m usi sm akiem , zam  ast sutego 
procentu , z k tórego  b y ło b y  i porękaw iczne dla 
wszechpolskiego rycerza przem ysłu  krajow ego.

C. k. komisarz „ 
Towarzystwa szynkarskiego.

Rzeszów 18 m aja.

Z okazji nadaw ania koncesji szynkarskich w e
zw ało rzeszowskie starostw o wszystkich kom peten- 
tów do starostw a, którzy staw ili się przed kom i
sarza  p. Bilińskiego.

S tarających  się o koncesję przybyło około 300 
tak w łościan ja k  i żydów.

In fo rm acja  ca ła  polegała na tem, że p. kom i
sarz kazał każdem u sta ra jącem u  się, załączyć 
»szkic lokalu* —  i kw it złożenia 20 K. do To w. 
szynkarskiego jak o  dowód, że sta ra jący  się przy
stąp ił jako członek do tegoż T ow arzystw a.

Poniew aż w rzeszow skim  powiecie z pośród 
przeszło 300 s tara jących  się o koncesję szynkar
ską, co najm niej dwie trzecie je s t takich, którzy 
szynków nie mieli, tem sam em  więe do To w. szyn
karskiego nie należeli, będąc jednak  zm uszeni na
kazem  p. kom isarza, pow pisują się do Tow. szyn
karskiego, gdyż jak  zwykle każdy sta ra jący  się, 
bodaj nadziej i nadzieję posiada, że koncesję otrzy
m a, toteż i każdy owe 20 K. zapłaci.

Jest to jednak  n a d u ż y c i e m  ze strony c. k. 
kom isarza, przeciw  którem u stanow czo m usim y 
wystąpić. W szak  są wypadki jak  n. p. dla gminy 
B ratkow ice są przyznane 3 szynki, a  s ta ra jący ch ' 
się je s t aż jedenastu . Z tych jedenastu  więc ośm iu 
koncesji nie otrzym a. Oprócz stem pli, n a  które 
kilka koron wydali, każdy straci jeszcze owe 20 
K., co razem  z jednej tylko gminy uczyni 160 K. 
Ogółem w Rzeszowskiem  w ten  sposób stracą  
przew ażnie w łościanie co najm niej o.000 K.

Jest to s t r a t a  z u p e ł n i e  n i e p o t r z e b n a ,  
bo do Tow. szynkarskiego należeć m usi(?) tylko 
ten, k to  już koncesję na  szynk posiada, ew entu
alnie kto szynk prow adzi. Jeżeli więc kom isarz 
Biliński owego nakazu nie cofnie, ogłaszając w 
^dzienniku rozporządzeń* —  że do Tow. szynkar
skiego przystąpić należy dopiero po o trzym aniu  —  
koncesji będziem y m usieli się postarać  drogą 
in terpelacji w par'am encie  krzyw dy swej docho
dzić.

Mimowoli nasuw a się pytanie, dlaczego p. Bi
liński takim  serdecznym  opiekunem  s ta ł się dla 
Tow. szynkarskiego? — --------

Prosim i również naszych posłów  p. Bom bę i 
W asunga, aby tą  sp raw ą bliżej się zajęli, ja k  ró 
wnież i p. kom isarzem , do którego bardzo trudny 
m ają  dostęp, ale... chłopi.

Dziwne jest rów nież, dlaczego tak  w ażną sp ra 
wę jak  wszelkie postępow ania przedw stępne przed 
o trzym aniem  koncesji, hr. M orstin jako  starosta , 
pow ierza ludziom  do tego nie dorosłym . Jeżeli 
zniedołężniałem u panu staroście nie chce się La
kierni spraw am i interesow ać, to w olna droga do 
em erytury. Lot,

Ofiarność cbłopa-wychodźcy.
Frysztak 17 maja.

Ze wsi Łęk (pow. Strzyżów), położonej tuż koło 
Frysztaka, w yjechał przed kilkunastu laty  Ludw ik 
H a d r o  14-łetni chłopak do Ameryki.

Skorzystał w idocznie z nauk w swej szkółce 
wiejskiej, jak  i z o tarcia  się w am erykańskim  wol
nym  kraju, bo oto przed p a ru  tygodniam i przy
sła ł z Ludlow-M ass. z A m eryki na  ręce swej s ta - 
ruszk i-m atk i 100 koron, przeznaczając tę  kwotę 
na cele szkoły w swej rodzinnej wiosce.

M atka je d n a k  nam aw iała  syna listownie, by pie

MLECZARNIA E. Dobrzyńskiej
na plantach Biskupiego Pałacu OTWARTA.
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niądze te  przeznaczył racz j na kościół (który w 
całkiem dobrym  znajduje się stanie) w sąsiedniej 
wsi Łączkach. Gdy m im o tej nam ow y syn nie 
chciał się zgodzić na ów projekt, poczęła m atka 
prosić go, by ofiarow ał ów d?r na klasztor 0 0 .  
K apucynów  w K rośnie.

Ale i ta  p rośba nie poskułkow ala . H ad ro  w 
długim  liście ob jaśn ił m atkę, źe klasztory u nas 
w  Polsce są nader bogate i zakonnicy wcale 
n iedostatku  nie znoszą na tym  ziemskim padole. 
Zarazem  pouczył sw ą rodzicielkę, w łaśnie szko
ły  w  Galicji m ają wi U ie braki pod względem 
w ychow aw czo-ośw iatow ym  i dlatego on rozum ie
jąc  dobrze, co znaczy ośw iata, przeznacza s tan o 
wczo sw oją skrom ną sum kę na cele szkoły.

U parta  dew otka zaniosła m im o wszystko pie
niądze do proboszcza z Łączek ks. Tenczara, k tó 
ry  je  złe żył na książeczkę Kasy Reiffei- 
sena. Na szczęście o całej tej spraw ie dow ie
dział się Zarząd szkoły w Łękach i wszczął b ez 
pośrednią korespondencję z ofiarodaw cą w Ame
ryce, który w tych dniach odpowie, na jaki cel 
przeznacza swój dar, t. j. czy na zakupno książek 
dla ubogich czy też  n. p. na założenie bibljoteki 
dla m łodzieży przy szk o K

Cześć należy się dzielnem u włościanowi ofiaro
daw cy a zarazem szczere u?nanie m iejscow em u 
kierownikowi szkoły p. W . Tom aszew skiem u, k tó 
ry pracując tam  la t blisko 20, m oże się cieszyć 
podobnym i rezultatam i, które najchlubniej św iad
czą o w ydatności jego usiłow ań na  polu oś w isty.

Otwarcie dom ludowego.
Jazy koło N iepołom ic 18 m aja.

Ubiegłej niedzieli 15 bm. święciło nasze Kółko 
rolnicze piękną uroczystość: pośw ięcenia i o tw ar
cia D om u ludowego.

Nabożeństw o rano  odpraw ił w tu tejszym  koście
le parafialnym  ks. Graczyński, prezes K om itetu bu
dowy Domu ludowego. Sam  ak t m ia ł się odbyć po 
południu o godz. 4  i pół.

Już zaraz  około 2-giej zaczęły się grom adzić 
tłum y ludzi z pobliskich gmin.

Dom ludowy um ajony i stro jny w chorągw ie na
rodowe, p rzedstaw iał się przychodzącym  bardzo 
przyjem nie.

Około godz. 3 i pół zeb ra ła  się banderja  złożo
n a  z członków  K ółka rob, poczem  zajechał ziele
n ią  przybrany wóz, k tóry m iał przywieźć ks. pro
boszcza.

Rzeczywiście w otoczeniu K rakusów  w tow arzy
stw ie posła  Górskiego, przybył ks. proboszcz przy
w itany m uzyką i m ową, k tó rą  wygłosił z ram ienia 
Zarządu K ółka roi. Jan  T r z o s .

Z kolei nastąp ił sam  ak t poświęcenia. Zagaił ks. 
P rezes dłuższem  przem ówieniem , a  po nim  prze
m aw iali: poseł Górski o dom ach ludowych; prof. 
d r  F ranciszek Bujak, delegat Zarządu głów. Tow. 
Kółek roi. o działalności K ółek rolniczych; Józef 
Lederer, prezes Kom isji czytelniano - odczytowej 
K o ł a  K o ś c i u s z k i  T.  S.  L. w K r a k o w i e  
o celach ośw iaty i czytelń T. S. L.; S tanisław  S tą- 
czek, prezes K rak. Oddziału »Eleuterji« o zgubnych 
skutkach alkoholu i Józef Trzos, w łościanin z Nie
połomic.

P ism a z życzeniam i pom yślnego rozw oju nade
słali: ks. Batko założyciel Kółka, K om itet c. k. 
Tow. Rolniczego krakowskiego, W ydział Tow. R ol
niczego okręgowego bocheńskiego i B inro patro n a
tu  dla Spółek oszczędności i pożyczek we Lwowie.

P P . Siwek i Lederer dokonali zdjęcia fotografi
cznego; dom u ludowego, ogólnej grupy i banderji.

C ała uroczystość udała  się bardzo dobrze, po
staw iona placów ka ośw iaty zacznie teraz  sw ą dzia
łalność ożywczą, będzie koncentrow ać w łościan 
w spólnych dążeniach i zbożnych zam iarach.

Jan Czuma, sekretarz Kółka.

Zgon zasłużonego lodowca.
Krosc enko nad Dunajcem.

Z grona członków czynnych Polskiego S tronn i
ctw a Ludow ego uby ł nam  d n ia  11 m aja b. r. śp. 
Ignacy K l u c z y c k i  oficjał sądow y w naszem 
m iasteczku.

D łuższa choroba zm ogła m łody jeszcze orga
nizm, który m ógł w ydatne przynieść owoce na 
niwie pracy dla ludu.

Szczególnym rysem  jego biednego życia była 
troska  o dolę ludu. Jego  chętna i skrzętna pom oc 
dla siermiężnej braci, długo zachow a się we wdzię

trak tow anie  w ieśniaka i m ieszczanina niech m u 
będzie osłodą w tam tem  życiu.

W spom nieć się godzi, że tutejsze D uchow ieństw o 
nader życzliwie i skrzętnie oddało nieboszczykowi 
przyjacielską osta tn ią  przysługę, zaś inteligencja 
um iała ocenić jego życ:e tłum nem  pożegnaniem .

Za dobre serce śp. Kluczyckiego, za jego nieka- 
stowe, urzędnicze zasklepienie się w kaw ałkach 
biurow ych, za jego pracę społeczną w Kole T o 
w arzystw a Szkoły Ludow ej i troskę o książnicę 
dla „maluczkich* niech m u Bóg zgotuje wieczny 
p o k ó j!

Z  życia krakowskiego.
Teatr ludowy

(„Sposób na męźówu — wodewil
w 4 aktach M arsa i Kenneąuina).

»Zimajerka«!! —  hasło, w ystarczające od szere
gu la t do zapełnienia każdej sali teatralnej, k tó ra  
gości tę najpyszniejszą polską wodewilistkę. Zi- 
m ajerka  chadza gościnnym i w ystępam i — j ak du
żo artystów  z Bożej łaski, którzy nie chcą się 
w prządz na  sta łe  w żadne jarzm o  obowiązków 
przy jednej scenie, ale przepływ ają przez wszyst
kie, wszędzie w itani najserdeczniej, oklaskiw ani naj 
goręcej, najżałośliwiej żegnani.

W idziała ją  każda dzielnica Polski, naw et za  o- 
ceanem  — Kraków nie daw niej, jak  zeszłego roku 
w m arcu, n a  tejsam ej scenie ludowej w tej sam ej 
roli »ciotki* baletnicy m iał sposobność podziwiać 
ten  niepospolity ta len t aktorski, hnm or i perlący 
się tem peram ent, który nie osłab ł m im o, iż do Zi- 
m ajerki (przepraszam , żem  niedyskretny) pono jnż 
siódmy krzyżyk zezuje...

»Nadzwyczajna« — »w spaniała« —  oto co się 
słyszało wczoraj w audytorjum , gdy p. A. Z im ajer 
śp iew ała kuplety, ilustru jąc je  napraw dę niezrów 
naną  m im iką i specjalnym  tańcem . Opisać to się 
nie da — trzeba  zobaczyć.

Um iłowanie sceny spłynęło z m atki na  córkę —  
niezawodnie i talent je s t dziedziczny, choć tem pe
ram entu  takiego nie m ożna dostrzedz u. p. H. Z - 
m ajer-R apackiej, co u sam ej »Zim ajerki«. Jest za 
to w grze tej pierwszej dużo wdzięku m łodości i 
m iły głos —  co również z niej czyni p ierw szo
rzędną artystkę.

S tały  personal sceny ludowej dostra ja ł się — 
jak  m ógł —  do wysokiej m iary artystycznej zna
kom itych pgości. Z większych ról jedynie p. G ra
bow ska i p. Poleński zdołali się utrzym ać na  tym - 
sam ym  poziomie —  p. Turski nienaturalny by ł w 
dykcji, p. Bończa za lalkowaty, wiecznie uśm iechnię
ty, zanadto  „wiercickiM w guście Solnickiego z lw ow 
skiej operetki —  a to chyba nie pochlebne.

Pięknie wyglądała i tańczyła p. G órska —  mniej 
je j partner. wlw.

Z miasta.
Obchód grunwaldzki. Komitet ogólno akademicki 

dla uczczenia rocznicy grunwaldzkiej odbył we czwar
tek 19 bm. pierwsze posiedzenie celem ukonstytuowa
nia się i określenia swoich zadań. W skład komitetu 
wchodzą: A. Uziembło (przewodnicz.), Ulrich (zast. 
przew.), B. Lach (sekretarz), M. Czarnecki (skarbnik) 
oraz członkowie: Baścik, Kawczak, Kukł ński, Nadol 
ski i Przybylski. Uchwalono zwrócić się do byłego 
komitetu akadem. z żądaniem przelania na ręce obe
cnego ogólno-akademickiego komiteta, zebranych na 
cele obchodu funduszów a do komitetu ogólno-obywa- 
telskiego z żądaniem przyjęcia w poczet swoich człon
ków przedstawicieli młodzieży akademickiej, poczem 
opracowano program „Dnia grunwaldzkiego na Uni 
wersytecieu. Uroczystość ta, na którą uchwalono za
prosić Senat akademicki, ma się odbyć w p r z e d 
d z i e ń  obchodu obywatelskiego z następującym pro
gramem : I. Zebranie się pod Coli. Nov. i pochód na

j dziedziniec Bibljoteki Jagiellońskiej. II. Akademja: 
[ 1) zagajenie, 2) chór akademicki, 3) przemówienie 
| przedstawiciela senatu, 4) przemówienia dwóch przed
stawicieli młodzieży, 5) odczyt o Grunwaldzie, 6) chór 
akademicki. III. Pochód na Wawel i złożenie wieńca 
na grobowcu Jagiełły. Omówienie dalszej części uro
czystości grunwaldzkiej odłożono do następnego po
siedzenia, które odbędzie się w poniedziałek 23 bm.

Komitet obchodu grunwaldzkiego zawiadamia te 
osoby, które mają zamiar przybyć do Krakowa na u- 
roezystość grunwaldzką i korzystać z mieszkań przy
gotowanych przez Komitet, że zgłoszenia o mieszka
nia należy odsyłać najpóźniej do dnia 15 czerwca br. 
albo po Związku turystycznego w Krakowie (Rynek 
pałac Spiski), lub też wprost do Komitetu (Magistrat 
Kraków). Późniejsze zgłoszenia nie będą mogły być 
uwzględniane.

Wiec kobiet podczas obchodu Grunwaldzkiego. 
Na ostatnim zjeździe delegatek Związku równoupra
wnienia kobiet w Warszawie uchwalono zwrócić się 
do krakowskich stowarzyszeń kobiecych z wezwaniem, 
aby zwoUły podczas zjazdu lipcowego uroczysty wiec 
kobiet. Celem wiecu ma być wypowiedzenie się Polek, 
jak rozumieją sprawę odrodzenia Ojczyzny, dalej po
rozumienie, jakie są najpilniejsze prace na polu dobra 
ogólnego, a wreszcie obliczenie sił oraz wezwanie jak 
najszerszego ogółu kobiet polskich do współpracowni- 
ctwa. —  Wszystkie stowarzyszenia kobiece krakow
skie prosimy o przysłanie delegatek na posiedzenie 
komiteta, które odbędzie się 28 bm. o godzinie pól 
do 8 wieczorem w lokalu „Eleuterji" (ulica Mikołaj* 
ska 3, I p.). Wanda Zaleska, Michalina S ta tk o 
wa, Kazimiera Bujwidowa.

Nowa apteka w Dębnikach. W najbliższym cza
sie otwartą zostanie w Dębnikach obok Rynku apte
ka, na którą otrzymał koncesję p. Zubrzycki, Krako
wianin, dlagoletni dzierżawca apteki w Rzeszowie. 
Wiadomość tę powitają mieszkańcy Dębnik i okolicy 
z zadowoleniem, oddawna bowiem odczuwali brak a- 
pteki. Również okazuje się potrzeba osiedlenia się le 
karza w tej dzielnicy W. Krakowa, liczącej około 10 
tysięcy mieszkańców a pozbawionej opieki lekarskiej.

Macierz Polska wydała obecnie jako nr. 53 swej 
Bibljoteki książeczkę Józefa Fronia „O uprawie wie
rzby koszykarskiej", dla domowego przemysłu w kra
ju rzecz wagi niemałej. Autor omawia sprawę szcze
gółowo, mówi o doborze gatunku, o przygotowaniu 
gleby, o rozmnażaniu wierzby, o zbiorze wikliny i jej 
korowaniu itd. Tekst objaśnia 18 rycin. Cena 40 h.

Musztra Sokołów umundurowanych odbywać się 
będzie stale dla wszystkich drużyn w każdą niedzielę 
o godz. 10 rano na boisku „Sokoła* począwszy od 
niedzieli 22 bm. Wzywa się druhów do jaknajliczniej- 
szego uczęszczania na ćwiczenia musztry. Czołem!

Buciński.
Wzlot aeroplanu odbędzie się już nieodwołalnie 

j u t r o  w niedzielę o godzinie pół do 6 po południa, 
udało się bowiem usunąć wszelkie przeszkody, które 
groziły znowu odroczeniem teg * niebywałego widowi
ska. Bilety są do nabycia w sklepie „Auto" przy pl. 
Szczepańskim, gdzie również można wymienić dawniej
sze z poprzedniego wzlotu za dopłatą 10 prc. ceny 
nowego podatku na miejską dobroczynność, który po
przednio nie obowiązywał jeszcze.

Gal. Klnb automobilowy nie szczędził nawet z góry

Zupełna wysprzedaż poniżej cen własnego kosztu S d;n#

z powodu burzenia 
domu przy ulicy Grodzkiej 58

u Emila Goldwassera
w Krakowie

Zegarki

zegary pendułowe
Budziki

Pierścionki

Łańcuszki

Kolczyki

Papierośnice

Broszki
Branzoletki

wszelkie wyroby złote i srebrne — oraz wyroby 

z chińskiego srebra.
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znacznych ofiar pieniężnych, by dłużej nie odwlekać 
zapowiedzianego wzlotu i nie robić przykrości tym, 
którzy pragną wreszcie njrzeć „człowieka-ptaka". Na 
przeszkodzie sta! festyn „Domu pracy* w parku Jor- 
dana, również dawniej zapowiedziany. Aby więc uzy
skać odłożenie tego festynu, Klub automobilowy zło
żył na ręce prezydentowej Leowej, jako przewodniczą
cej Komitetu festynowego, kwotę tysiąc pięćset koron 
tytułem odszkodowania — wobec czego festyn odwo
łano, a wzlot się odbędzie.

Z teatru miejskiego. „Małżeństwo aktorki" Bis- 
sona z panią Honoratą Leszczyńską w głównej roli 
kobiecej grane będzie po raz wtóry w niedzielę na 
przedstawieniu wieczornem. Na niedzielnem popołudnio- 
wem ukaże się świetna komedja Bjornsona „Kiedy 
młode wino zakwita..." (ceny zniżone do połowy). 
Baśń dramatyczną Rydla „Zaczarowane koło" daje 
teatr miejski w poniedziałek; w przedstawieniu tern 
weźmie udział pani Leszczyńska i odtworzy jedną 
z ' najlepszych swoich ról, rolę Młynarki.

Repertuar Teatru miejskiego na przyszły tydzień: 
poniedziałek 23: „Zaczarowane Koło" (z p. Leszczyń
ską), wtorek „Małżeństwo aktorki“ (z p. Leszczyńską), 
środa „Noc listopadowa", czwartek nie będzie przed
stawienia, piątek „Wielki Fryderyk", sobota, niedzie
la wieczór i poniedziałek „Madame sans-gene* (z p. 
Leszczyńską).

Teatr ludowy w Parku krakowskim. „Sposób na 
mężów" jest to bardzo wesoła operetka, która budzi 
momentami komicznemi szczere wybuchy śmiechu. Nie 
zrównana gra pp. A. Zimajer, występującej w roli 
garderobianej i H. Rapackiej nadaje tej operetce ce
chę wysoko artyscycznej kreacji. „Sposób na mężów" 
będzie powtórzonym dziś i w poniedziałek. W  nie
dzielę po południa na ogólne życzenie daną będzie 
„Ach, ta wiosna" a wieczór „Czarodziej z nad Nilu" 
z p. Jadwigą Brzozowską w roli Kleopatry. W przy
gotowaniu „Ułani księcia Józefa". Dyrekcja postano
wiła wystawić „Ułanów" z wielkim nakładem ko
sztów. W pracowni teatralnej szyją kostjumy, oparte 
na wzorach z czasów Napoleona —  malarnia przygo
towuje nowe dekoracje.

Repertuar Teatru ludowego w Parku krakowskim 
na przyszły tydzień: poniedziałek „Sposób na mężów". 
Wtorek: „Czarodziej z nad Nilu". Środa „Sztygar". 
Czwartek Teatr zamknięty. Piątek „Posłaniec 6666". 
Sobota „Posłaniec 6666“. Niedziela po poł. „Trój
ka hultajska", wieczór „Posłaniec 6666“.

Wiec oświatowy „Eleuterji^. W Bronowicach 
mniejszych odbędzie się wiec oświatowy w niedzielę 
dnia 22 bm. ze współudziałem członków „Elenterji* 
i Czytelni Akademickiej; chcący wziąć udział w miłej 
wycieczce, zechcą się stawić u stacji tramwajowej po
za Parkiem krakowskim o godzinie pół do 3 po po
łudniu. Na miejscu gospoda, zaopatrzona w świeże na 
poje niewyskokowe.

Wycieczkę do „Skały Kmity* urządza Związek 
Akademicki w dniu 5 czerwca br. Urozmaiconą ona 
będzie loterją, tańcami, pocztą, kołem szczęścia, kon
fetti, kwiatami i zabawą leśną. Komitet dołożył wszel
kich starań, ażeby uprzyjemnić pierwszą wycieczkę w 
tym roku pod każdym względem. Zaproszenia wydaja 
się w lokalu Związku (ul. Pijarska 1. 19, II piętro) 
od godziny 12— 1 w południe i od 6— 7 wieczorem.

Niszczenie drzew i krzewów. Właściciele ogrodów 
na Dębnikach uskarżają się na szkodoików ogrodo 
ńów, którzy w barbarzyński sposób obłamują najpię
kniejsze drzewka i krzewy a obłamane gałązki w ol
brzymich tobołach wynoszą na rynek. Wielką prze
strzeń przed Sukiennicami od strony wschodniej zasia
dają przekupnie, żadnych ogrodów nie posiadający i 
tam pod okiem policji i miejskich dozorców targowych 
odbywa się sprzedaż kradzionych kwiatów, kwitnących 
gałęzi drzew owocowych itp, Konstatujemy fakt na
der smutny, że na artykuły w tak barbarzyński spo
sób zdobyte jak np. na gałązki drzew owocowych lub 
ozdobnych, znajdują się nabywcy i nabywczynie, że 
władze nie przeszkadzają złodziejskiemu przedsiębior
stwu. Apelujemy do krak. Towarzystwa ogrodniczego 
i spodziewamy się, że Zarząd tego Towarzystwa po
czyni n kompetentnych władz energiczne kroki, aby 
przekupniów handlujących kradzionymi kwiatami z tar 
gu usunięto.

Dotychczasowe stosunki zniechęcić mogą każdego do 
zakładania ogrodu, koniecznem jest przeto wyianie

jak najsurowszych rozporządzeń, zwłaszcza, że obecnie 
większa część kwiatów sprzedawanych przez takich 
przekupniów pochodzi z kradzieży. Przed para dniami 
obłamano w ogrodzie p. ćwierzewicza piękne modrze
wie, p. C. ndał się na Rynek i tam wskazał policjan
towi złodzieja; policjant namyślał się jednak czas dłuż
szy, z czego skorzystał złoczyńca i umknął, zostawi
wszy na miejsca olbrzymi tobół kradzionego towaru.

Nowa konfiskata pruska spotkała wydawnictwo re
produkcji Matejkewskiej „Bitwy pod Grunwaldem" wy
danej w formacie dużym i na pocztówkach przez p. Ro
ję w Krakowie. Wydawnictwo powinno obmyśleć spo
soby, omijające konfiskatę.

Stróż dbały o moralność lokatorów. Na stację 
Pogotowia ratunkowego zgłosił się dzisiejszej nocy 
Bartłomiej Wiecheć, stróż domu przy ulicy Staro
wiślnej 1. 27, który został pobity przez pewnego mło
dego człowieka, mieszkającego w tym domn, za to, że 
mn zwrócił uwagę, aby w nocy nie sprowadzał do 
domn kobiet i nie prowadził rozpustnego życia.

Zuchwały złodziej. Stanisław Szewczyk, 26 letni 
znany i kilkakrotnie karany złodziej, sięgnął wczoraj na 
tandecie do kieszeni listonosza St. Stepańczaka. Nic 
w niej nie znalazł, ale został przez Stepańczaka 
schwytany. Chcąc się z jego rąk uwolnić, dobył noża 
i jut byłby nim Stepańczaka ugodził, został jednak 
ubezwładniony przez policjanta. Podczas aresztowania 
odrzuci! od siebie zegarek, z którym pomocnik jego 
Andrzej Kita usiłował zbiedz. Został on również ujęty 
i z przyjacielem Szewczykiem powędrował ,,pod tele
graf".

Obława policyjna, urządzona wczoraj wieczór przez 
dyrekcję policji po norach i schroniskach nocnych 
przyniosła obfity plon. Aresztowano bowiem około 60 
osób podejrzanej konduity, w tern prawie połowę ko
biet lekkich obyczajów, które odstawiono do aresztów 
policyjnych. Ogółem znajduje się dziś „pod telegra
fem" 120 osobników, które zostaną częścią odesłane 
do miejsc przynależności, częścią do więzienia sądo
wego.

Pogotowie na cmentarzu. Wczoraj około 8 go
dziny wieczorem zawezwali grabarze Pogotowie na 
cmentarz rakowicki, gdzie pewna dziewczyna, prze
chodząc między grobami, uwadziła nogą o krzyż ka
mienny, który jej spadł na nogę i złamał jej kość. 
Pogotowie, przybywszy na cmentarz, skonstatowało, 
że ciężko ranna dziewczyna nazywa się Rozalja Gi- 
basówna i liczy lat 19. Po prowizorycznem zaopa
trzeniu odwiozło Pogotowie Gibasównę do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny.

Warjat w kościele. P(dczas kazania w kościele 
Panny Marji na nabożeństwie majowem, zjawi! się 
wczoraj jakiś warjat, elegancko ubrany i na cały głos 
począł zanosić żarliwe modły. Kaznodzieja był zmu
szony przerwać na chwilę kazanie, dopóki nie wypro
wadzono owego umysłowo chorego z kościoła. Tłuma
czył się on, że strach przed ogonem komety Halleya 
wepchnął go do kościoła na modlitwę.

R zprawa otartowa. Dyrekcja koleji państwowych 
we Lwowie ogłasza rozprawę ofertową na wykonanie 
budynku kancelaryjnego i części magazynu na stacji 
kolejowej w Tarnopolu. Koszta robót budowlanych o- 
bliczane są w przybliżeniu na 66.100 k. Oferty na
leży wnieść najdalej do 28 bm. Bliższych informacji 
udziela Izba handlowa w Krakowie.

Zmarli: Teodozja z Jaworskich W nr m o w a, prze
żywszy lat 52. Pogrzeb 22 bm. o godzinie 3 po poł. 
z ulicy Kanoniczej 1. 19.

TĘCZA KRAKÓW św. Sebastjana 11. poleca się 
jako jedyna prawdziwa chemiczna pralnia i artysty- 
styczna farbiarnia. Zlecenia zamiejscowe uskutecznia 
się do trzech dni.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 17 bm. do 21 maja)

B. GABRJELSKA —  Kraków —  kupuje, sprzedaje 
i najm uje fortepjany, pjanina, harm onje  i pjanjole 
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane za go

tów kę i na  spłaty —  bez zaliczki.

PODGÓRZE.
Kawalerska jazda. Józef Kasprzyk z Przegorzał, 

22-letni kaw aler, pod p ił sobie wczoraj należycie a 
potem  pełen  anim uszu urządził szaloną jazdę po 
ulicy Lw ow skiej, podczas której om al nie p rze je 
chał kilku przechodniów , którzy na czas nie zdo
łali uciec przed pędzącym i w największym  galopie 
końm i. Jazda ta  skończyła się jednak  niezbyt w e
soło dla Kasprzyka. A lbow iem  skręcając na ulicę 
Józefińską, w ypadł z wozu a w tedy zajął się nim  poli
cjan t i odstaw ił do aresztu, gdzie dopiero Kasprzyk 
stracił fantazję, kiedy się w kaź ni przespał i w y
trzeźwił.

Przednówek —  te n  najcięższy czas już się daje 
ludziskom  we znaki. B rak chleba już zaczynają 
odczuwać. Odczuł go też i Jacenty  Saw ka z M ać
kowie, liczący 23 lat.. W ybra ł się ted y  do Podgó
rza, m yśląc, że tu  tan im  kosztem  będzie  się mógł 
w chleb zaopatrzyć. Ale zaraz p ierw sza  próba nie 
pow iódła się, Kiedy bow iem , zakradłszy się do 
piekarza H erm anna Seidnera, skradł dw a bochen
ki chleba i k iikanaśaie bułek  i usiłow ał zbiedz, 
został przez w łaściciela schw ytany  i o d dany  w rę 
ce policjanta, który  go odstaw ił do „ula".

Kradzież węgła. W  spraw ie notatki, um ieszczo
nej pod tym  tytułem  w onegdajszej „Gazecie Po
wszechnej* zgłosił się do redakcji naszej 17 letni 
Jan  H ajduga w raz ze swoim  koleżką i sum itow ał 
się, że węgla wcale z w agonów  nie kradł, że z u 
pełnie niesłusznie policjant go aresztow ał i że w o- 
góle kradzieżą się nie trudn i, albow iem  zmuszony 
je s t zarabiać na życie jako  robo tn ik  w m iejskim  
w apienniku a  w w olnych od pracy  w w apienniku 
chw ilach przygotow uje się do egzam inu ze VI kl. 
szkoły wydziałowej. Przyjęliśm y te żale Jaśkow e 
do wiadomości, a czy są one akurat wszystkie zu
pełnie zgodne z praw dą, to już nie nasza rzecz o 
tern w yrokow ać, ale jego sąsiadów  bo s*are przy
słow ie pow iada „wiedzą sąsiedzi, jak  kto siedzi*.

miejski ludowy

Sobota Małżeństwo aktorki Sposób na mężów
£  popoł. Gdy młode wino Ach! ta wiosna.Q ----------
g  wiecz. Małżeństwo aktorki | Czar. z nad Niln.

Kronika prowincjonalna.
„Bezinteresowni* wszechpolscy w Nowym Targu

pp. Dziedzic i Czech zażądali nie 15 kor. za „trudy* 
koło założenia tamt. Kółka rolniczego —  jak przez 
pomyłkę wydrukowaliśmy onegdaj — ale 1500 kor. 
(tysiąc pięćset koron!) Ładne „trudy" to były! ;

Zakład wodoleczniczy dra Chramca. Mioisterstwo 
spraw wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwem 
robót publicznych udzieliło p. Andrzejowi Chramcowi 
wraz z żoną Jadwigą Chramcową, Bankiem krajowym 
i z Wiener Bank-Vereinem pozwolenia na urządzenie 
Towarzystwa akcyjnego pod firmą „Zakład wodole
czniczy dr. Andrzeja Chramca w Zakopanem Towa
rzystwo akcyjne ze siedzibą w Zakopanem" i zatwier
dziło statuty tego Towarzystwa.

Opróżnione posady : Prowadzącego księgi gruntowe 
we Lwowie. Termin do 31 bm. Nauczyciela rzeczy
wistego matematyki i fizyki w II szkole realnej w 
Krakowie. Termin do 11 czerwca br. Dozorcy wię
źniów w sądzie obwodowym w Wadowicach. Termin 
do 11 czerwca br. Starszego inspektora policji miej
skiej w Rzeszowie. Płaca 1800 kor., dodatek na mie
szkanie 600 kor. Termin do 31 bm. Weterynarza 
miejskiego w Rozwadowie. Płaca 1500 kor. Termin 
do 15 czerwca br. Inspektora policji w Bursztynie. 
Pierwszeństwo dla emerytowanych wachmistrzów żan- 
darmerji.

Obchód grunwa'd;ki. Komitet ściślejszy obchodu 
500 rocznicy bitwy pod Grunwaldem uchwalił na po-

Wszystkim polskim rodzinom 
polecamy jak najgoręcej. Kolińską domieszkę do kawy.

Pierwszorzędne 
dekoracye i urządzenia

ZAKŁAD  P O G R Z E B O W Y

Ji H o r a k y  Mikołajska I. 14.
Telefon Nr. 248. Telefon Nr. 248.

fabryczny skład różnych 
trumien i wieńców i t. p. 
po najtańszych cenach.
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siedzeniu 13 bm. wszystkie puakta programu tego ob- 
chodu w naszem mieście; dnia 18 czerwca uroczysty 
Wieczorek dla szerszej pnbliczności, dnia 19 rano po
budka, o 9 godz. rano msza połowa na błoniach za 
Dunajcem. Podczus mszy odśpiewa chór mieszany pie
śni: „Boge Rodzico". Po mszy wyruszy pochód koło 
samkn Jagiellonów i po przemowie, ulicą Tarnowską 
P*zoz Rynek, ulicą Jagiellońską. Przed gmachem Tow. 
^liczkowego, nastąpi odsłonięcie] tablicy pamiątkowej 

statuą Jagiełły. Później ulicą Grodzką, Długosza 
Sspowrót do Rynku, gdzie zostanie rozwiązany. W  po
chodzie weźmie udział banderja konna i drużyny Bar
toszowe z całego powiatu. Staraniem Zarządu Koła 
TSL. odbędą się w czerwcu, we wszystkich Czytel- 
^ach wiejskich podobne obchody. Na wniosek p. Bro- 
*2kiewicza, uchwalił komitet odnieść się z prośbą do 
Rady miejskiej o zarządzenie opróżnienia zamku z ma
gazynów wojskowych i oddania go na umieszczenie w 
tymże, muzeum ziemi sandeckiej, bibljoteki itp. Mamy 
Nadzieję, że Rada m. uczyni zadość tej prośbie [i o- 
gólnemu życzeniu mieszkańców i wypowie Zarządowi 
Wojskowemu dalszy odnajem tego historycznego zabytku 
siemi sandeckiej.

Czytelnia kobiet. Dnia 14 bm. odbyło się w Czy
telni kobiet ostatnie w sezonie zimowym, towarzyskie 
żebranie. Na obfity program złożyły się: zajmujący 
Jjtozyt p. B., śpiew na cztery głosy, deklamacja p-ny 

i ..Żywy dziennik" z artykułami treści humorysty- 
'CS&o-satyrycznej.

Limanowa.
Oberwanie się chmury. Nasze miasteczko dziś na

wiedziła klęska elementarna i za sobą pociągnęła nie 
W ko ofiary w plonach, ale i ludziach. Wczoraj od
bywał się jarmark a fnry przybywające z trzodą sta
ją obok targowicy (na rzece) — handlarze trzody chle
wnej z Lipnicy murowanej, którzy taniej wyroby sprze
dają niż tutejsi masarze, kupnjąc trzodę i aby uni
knąć zapłaty za t. zw. chlewy targowiczne takową 
składają na tej rzece. Nagle lunął wielki deszcz w o- 
kolicy Limanowej, wskutek czego w pół godziny rze
ka wezbrała a w nurtach jej znalazły się dwie osoby, 
krowy, trzoda i wozy. Z trudem udało się wyratować 
tak ludzi, jak i dobytek.

Walka Z policją. Wczoraj rozegrała się tn walka 
chłopów z policją. Podczas poboru wojska w roku bie
lącym za bezprawia został przez policjanta przyare- 
sztowany jakiś rekrut. Ten oburzony na policjanta na
mówił swych kolegów, którzy niespodziewanie napadli 

dwóch policjantów, jeden z nich nderzył policjanta 
dużym kijem przez głowę, tak, iż policjant upadł na 
łiemię —  drugi policjant widząc to, użył swej broni, 
przechodzący ulicą wachmistrz żandarmerji p. Kowa- 
^iszyn, przyszedł z pomocą i nie dopuścił do dalszej 
Walki rekrutów przeciw policji. Jakkolwiek włościanie 
będą pociągnięci do odpowiedzialności karnej — to je
dnak tą drogą należy się słuszne i sprawiedliwe u- 
Sznanie p. Kowaliszynowi, że nie dopuścił do rozlewu 
krwi z narażeniem własnego życia.

x.

Blokada uniwersytetu lwowskiego.
Lwów 20 m aja.

I znowu żyjem y pod znakiem  nowych n a  naszej 
Wszechnicy aw antur.

Przez cały dzień w czorajszy był u n iw ersy te t z am 
knięty. W ykłady nie odbyły się zupełnie.

Młodzież, ukraińska szykow ała się ju ż  od wcze
snego ran k a  do w alki o w łasny uniw ersytet.

Na ram pie gromadzili się także i studenci wszech
polscy, którzy zam ierzali gw ałtem  odeprzeć a tak  
Rusinów na uniw ersytet.

Nie przyszło jednak  do żadnych zajść, dzięki in 
terw encji policji. W ieczorem  obradow ali akade
m icy ukraińscy we w łasnem  stow arzyszeniu nad 
Wytworzoną sy tuacją . Obrady, bardzo burzliw e, nie 
osiągnęły pożądanego rezultatu .

W czoraj przybyli na  uniw ersytet przywódcy 
Ukraińców, posłowie Konst. Lewicki, K olessa i Dnie- 
strzański i zapewnili, że młodzież ukraińska, z k tó 
rą  odbyli konferencję, przyrzekła nie urządzać ż a 

dnej d em onstranc ji w uniw ersytecie. Zapewnienia 
to zakom unikow ano ze strony senatu  m łodzieży 
polskiej. Dziś rozpoczęły się wykłady na nowo.

Po tych pertrak tacjach  udało  się posłom  ru 
skim  nakłonić m łodzież ukraińską do spokoju. 
Młodzież ta  jednak  zgodziła się u trzym ać spokój 
pod dw om a w arunkam i:

1) że blokada uniw ersytetu, zaaranżow ana przez 
w szechpolską bojówkę, będzie natychm iast p rzer
w ana;

2) oraz, że daną  będzie gw arancja, że p raw a 
Rusinów  na  uniwersytecie żadnego nie doznają  u- 
szczuplenia.

S p raw a owej blokady była wczoraj przedm io
tem  dłuższej konferencji, ja k ą  odbył nam iestnik d r 
Bobrzyński z przedstaw icielem  klubu posłów  ru 
skich drem  Lewickim.

W ynikiem  owej konferencji była ugoda, n a  pod
staw ie której zaw ieszone przez cały czw artek  wy
kłady na uniwersytecie, m ogły być w piątek na 
nowo podjęte.

Na razie więc n as ta ł na  wszechnicy względny 
spokój. Gzy jednak  po trw a on długo, okażą nam  
dni najbliższe.

E  senzacijjnego procesu 
Sarnowskiej.

Badzący od tylu tygodni senzację proces Tarnow
skiej dobiegł już końca. Mimo to nie przestał on bu
dzić senzacji wśród mieszkańców Wenecji, którzy za 
wszelką cenę’dostać się chcą‘do środka sali i „raz przy
najmniej w życiu" ujrzeć twarze oskarżonych i usły 
szeć ich głos. To też mimo to, iż proces trwa tak 
długo, sala rozpraw stale była przepełniona.

Wczoraj ukończył swą replikę obrońca Tarnowskiej 
Yecchini, który dowodził, iż głównym winowajcą w 
zamordowaniu hr. Komarowskiego jest Priłuków, pod 
którego nieograniczonym wpływem pozostawała Tar 
nowska. Gdyby nawet — mówił obrońca —  zgodziła 
się na ten plan jednego dnia, to zapewnie byłaby zmie
niła na drugi dzień swój zamiar, bo była i jest ko
bietą słabą i nie stalą. Ale poza nią stał szatan-ku- 
siciel, podtrzymujący w niej chęć zarobienia dużych 
sum na Komarowskim i szepcący ustawicznie w ucho: 
„Uprzątnij Komarowskiego *.| Dowodem tego depesze 
przysłano jej przez Priłukowa o następującej treści: 
„Bądź spokojną, niczego nie zmieniaj*.

Mowa adwokata Yecchiniego, wygłoszona z wielką 
swadą o znamionach wielkiej znajomości psychologji, 
zrobiła tak na publiczności, jak i na sędziach przy
sięgłych wielkie wrażenie. Kiedy obrońca skończył mó
wić, w sali odezwały się burzliwe oklaski; jestto tem 
bardziej charakterystycznem, iż Tarnowska nie cieszy 
się sympatją.

Sędziom postawiono trzy pytania główne:
l)'Czy Naumow zabił Komarowskiego z zamiarem. 2) 

Czy Tarnowska, Pryłukow i Perierówna współdzia
łali w tem morderstwie, namawiając do niego Naumo- 
wa. 3) Czy Tarnowska i Pryłukow skłonili Nanmowa 
do zamordowania hr. Komarowskiego, celem uzyskania 
sumy, na jaką ubezpieczył się Komarowski a nadto 
pytanie uboczne: czy śmierć Komarowskiego nie na
stąpiła z jakiej innej przyczyny ?

Wyrok.

Wczoraj o g. 9 min. 20 ogłosił prezydent wyrok 
w sprawie Tarnowskiej. N a u m o w  skazany na 3 
l a t a  i 1 m i e s i ą c ,  T a r n o w s k a  na 8 l a t  4 
mi e s . ,  P r y ł u k o w  na 10 l a t  i 3 mi e s .  więzie
nia. Perierównę uwolniono. Skazanym oblicza się czas 
więzienia śledczego.

Według werdyktu ławy przysięgłych Naumow zra
nił Komarowskiego w zamiarze zabicia go i z pre
medytacją z osobistych motywów, jednak w chwili 
czynu umysł jogo był osłabionym tak, że odpowiedzial
ność znacznie się zmiejszyła.

Co do Tarnowskiej to popchnęła ona Nanmowa do 
czynu. Wykluczono u niej słabość umysłu, zaprzeczo
no, żeby dała Naumowi polecenie zabójstwa, lecz po
twierdzono pytanie, że świadomie pchała go do tej 
decyzji i utwierdzała go w niej. Potwierdzono jej

współwinę, przyjęto premedytację w celu osiągnięcia 
premji ubezpieczeniowej po Komarowskim, jednak przy
znano częściowe osłabienie umysłu.

Pryłukow ponosi tęsamą winę co Tarnowska, bez 
łagodzących okoliczności.

Perierówna stoi zdała od zbrodni. Uznano w końcu, 
że Komarowski nie byłby zmarł od tych ran, gdyby 
się były inne powody do tego nie przyczyniły.

Wydany wyrok zrobił na Tarnowskiej wielkie wra
żenie. W chwili odczytywania go wstała i w naprę
żeniu słuchała. Kiedy przewodniczący ukończył czyta
nie, Tarnowska rzuciła się na ławę i wybuchła spa
zmatycznym płaczem. Również Naumow się rozpłakał. 
Pryłakow uśmiechał się cynicznie. Kiedy zasądzonych 
odprowadzano do więzienia zamieniła Tarnowska z 
Naumowem parę słów.

—  Tylko odwagi — rzekła — będę się modliła 
za tobą.

Naumow rzucił się wtedy ku Tarnowskiej i oby
dwie ręce kilkakrotnie jej ucałował.

Perier odprowadziła panią swoją do więzienia. Po
nieważ przed gmachem sądowym zgromadziły się wiel
kie tłumy dlatogo skonsygnowano straż pożarną, któ
ra silnymi strumieniami wody rozpędzała zebranych. 
Nadto pełniło straż bezpieczeństwa wojsko. W chwili 
rozpędzania tłumów padł strzał ze strony publiczności.

Tajemnicze zamordowanie studenta.
Szczegóły aresztowania hr. Ronikiera.

Ju ż  wczoraj donosiliśm y ogólnie, iż w związku 
ze spraw ą zam ordow ania studen ta  C hrzanow skie
go w pokoj -ch um eblow anych Zawadzkiego, a re 
sztow ano szw agra zabitego hr. B ohdana Ronikie
ra, któ y je s t silnie pod-j rżany o współudział w  
całej tej tajem niczej zbrodni. A resztowanie to n a 
stąpiło  w śród niezwykłych okoliczności, tem bar- 
dziej, więc zasługuje na  omówienie.

Dodać jeszcze należy, iż hr. R onikier je s t z ro 
dziną Chrzanowskich niejako podw ójnie spokre
wniony. Ożenił się bowiem  z córką Chrzanow skich 
a nadto  je s t ich krew nym  po kądzieli. To też w  
sferach, w  k tórych się Ronikier obracał, areszto
w anie jego wywołało senzację, zwłaszcza, że w szę
dzie był uw ażany za gcntlem ena a do tego czło
w ieka honoru. P rzy tem  jes t jednostką  zasłużoną 
w literaturze. P rzed  kilku laty  był w ydaw cą i r e 
daktorem  „K urjera św iątecznego" ; p róbow ał rów 
nież szczęścia jako a u to r dram atyczny, przed paru  
bowiem laty w ystaw ił m u tea tr  krakow ski za dy
rekcji je=zcze Pawlikowskiego u tw ó r: „Gzy w ar
to ? " , k tó ry  cieszył się pi dobno pow odzeniem .

T aka jes t k róU a charakterystyka człowieka na 
k ton go p a d i  podejrzenie policji, iż działał w o- 
hydnej zbrodni.

W czoraj około godziny 12 w  południe zgłosił 
się w W ydziale śledczym osobiście h r. R onikier, 
w spraw ie zapvta *ia, skąd pochodzą inform acje, 
przedostające się do prasy, jakoby  jego pociągnię
to  do śledztwa. Poniew aż naczelnik  W ydziału Ko
walik był zajęty konfere >cją, R onikier m usiał za
trzym ać s :ę w pokoju, pom ocnika naczelnika W y- 
d za łu . Zastał tam  w spółpracow nika „K urjera 
W arszaw skiego", z którym  naw iązał zaraz rozm o
wę W  czasie p  gadanki h r. R onikier, w yraziwszy 
swe oburzenie na prasę, iż w skazuje w spraw ie 
tej udział kogoś z czł-nków  rodziny, jak  również, 
udając wielce z gniewanego za wym ienienie jego 
nazw iska w jednym  z dz enników  porannych, go
rąco przekonyw ał przedstawiciela prasy  o swojej 
niewionoś i i braku  ws elkich podstaw  do pr^y- 
pusz zeń, j ikoby ktoś, należący do roddny , m ógł 
być in te rn o w a n y  w m orderstw ie śp. S tanisław a 
Chrzanow skiego.

Z apytany hr. Ronikier, co sam przypuszcza o 
pow odach m orderstw a, odrzekł, że dla n  ego jest 
zupełnie jasne, iż popełniono je na tle hoinosek- 
su lnem.

Dziennikarz zw rócił m u wtedy uwagę, iż byłby 
w takim  razie jak iś ślad. R ozm ow a zeszła na  zna
leziony rewolwer, poczem hr. R onikier wyraził 
zdanie, że najbliższa rodzina nie m ia ła  interesu 
w zgładzem u S tan isław a Chrzanowskiego. W spom -
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Specyatny

skład żurnali
i gotowych krojów

LA NO Ml
Kraków, ul. Mikołajska 1.7.

Posłane mi kroje są znakomite, 
i tak jestem z nieh zadowolona, 
jak z żadnych innych d tychczas 

L. N. Nowy Ta g. 
Używam krojów »FaroriU i 

jestem z takowych zupełnie za
dowolona, mogę je gorąco każde
mu polecić. Wł. W.

ftrój *Favorit« jest bardzo 
dobry i leży doskonale. A. R.

*Farorit< leży bardzo dobrze.
J. L.

Formy na bieliznę brane z fir
my są bardzo dobre. Drowa M. R.

Princeska z formy Pańskiej 
leży przepięknie. H

Kilka sukni szyłam podług pań
skiego kroju; są bardzo dobre, 
za które podziękowanie składam 

F. K. pry w. kra w.

na spódnicę czy na matine, leży 
przepięknie. K.

Spódniczka z formy pańskiej 
wypadła wybornie. Z. L.

Formy kupione w firmie Pana 
sa doskonałe i godne polecenia.

S. K.

Princeska z formy 
wypadła znakomicie.

Pańskiej 
E. Z .



6 Nr 115. GAZETA POWSZECHNA Niedziela, 22 m aja 1910.

n ia ł również, iż m otyw em  zbrodni były albo fał
szywe w eksle albo szantaż.

— T eść m ój — m ów ił hr. Ronikier —  odzna
cza się niezwyklem  poczuciem honoru i czcią nie
m al bałw ochw alczą otacza swe rodzinne imię. P o - 
zatem  kochał on najwięcej z rodziny swej swego 
zam ordow anego syna. Praw dopodobnie n a  tem  tle 
jak iś  zbrodniarz chciał cd  zwabionej do pokojów 
um eblow anych ofiary wym usić zeznanie uw łacza
jące  godności w łasnej, a  zeznanie takie następnie 
za drogie pieniądze sprzedać ojcu.

W  tej w łaśnie chwili przeprow adzono przez ten 
pokój w którym  znajdow ał się hr. Ronikier, a re 
sztowanego Zawadzkiego. Skoro zobaczył Ronikie- 
ra  rzekł do o taczająch  go ajentów :

— To tensam  pan, który w ynajm ow ał odemnie 
pokoje.

Po chwili oświadczył Ronikierow i naczelnik W y 
działu, iż je s t aresztow anym .

A resztow any przeczy kategorycznie oskarżeniu, 
tw ierdząc stanow czo, że w zbrodni najm niejszego 
udziału nie brał.

N astąpiła  druga konfrontacja oskarżonego z u- 
czniem klasy VI. szkoły W róblewskiego, którego 
um yślnie w tym  celu sprow adzono do wydziału 
śledczego. Młodzieniec ten, widocznie zdając sobie 
spraw ę z ważności chwili i ciążącej n a  nim  odpo
wiedzialności, nie um iał dać kategorycznej od o- 
wiedzi. Tw ierdzi, że w idział człow ieka w m onoklu 
ale przez k ró tką  tylko chwilę. W  każdym  razie 
człowiek ten  był inaczej ubrany i m iał palto; hr. 
R onikier przyszedł w czoraj do w ydziału śledczego 
bez zwierzchniego okrycia.

Funkcjonarjusze przeprow adzili natychm iast re
wizję w hotelu francuskim , w którym  m ieszkał 
Ronikier, nie da ła  ona jednak  żadnych rezultatów .

W iadom ość o aresztow aniu  d o sta ła  się do łoża 
chorej, spodziew ającej się w łaśnie zostać m a tk ą  
żony hr. R onikiera i w yw arła na  nieszczęśliwej tej 
kobiecie p ioronujące w rażenie, tem  większe i n ie 
bezpieczniejsze, że poprzedzona b y ła  straszną  w ia
dom ością o zam ordow aniu ukochanego b rata .

N a rynku pieniężnym  w W arszaw ie ukazały się 
liczne weksle w ystaw iane rzekom o przez S tan is ła 
w a Chrzanowskiego a  żyrow ano przez B ronisła
w a tj. ojca zam ordow anego. W eksle te opiew ające 
n a  sum ę 80 tys. rubli zostzły puszczone w obieg 
w Hrubieszowie i Lublinie. Przypuszczalnie ustale
nie osoby, k tó ra  w kurs puściła  tego rodzaju  we
ksle n a  ta k  znaczną sum ę w ta k  m ałem  prow in- 
cjonalnem  mieście, jak  Hrubieszów, tajem nicą być 
nie może, a  z drugiej strony przedew szystkiem  tej 
w łaśnie osobie zależało na  usunięciu S tan isław a 
Chrzanowskiego, którego skrytobójcza śm ierć po
kryłaby w ieczną tajem nicą to fałszerstw o.

Pogrzeb króla Edwarda VII.
W czoraj o ib y ł się pogrzeb króla Edw arda, który 

okazałością przew yższał naw et pogrzeb królowej 
W iktorji i był im ponującą m anifestacją  uczuć ca 
łego narodu względem zm arłego.

Ludność chcąc zobaczyć kondukt zajm ow ała je 
szcze w ieczorem  dnia poprzedniego wyższe punkty 
m iasta ; ulice całe i dom y były dekorow ane. Liczba 
ludności zebranej n a  ulicach w ynosiła m iljony. K a
raw an  wiozący zw łoki królewskie, okryty by ł b ia
łym  jedw abiem  w purpurow e pasy. Na kilkunastu 
w ozach wieziono około 7 tys. wieńców. Okna do
m ów położonych przy ulicach, przez które p rze
chodził orszak pogrzebowy, były w ynajęte publi
czności.

0  g. 9 m in. 45 rano  podnieśli trum nę z k a ta 
falku jeden  oficer i 12 żołnierzy z gw ardji i wy
niósłszy ją  z sali W estm insteru  złożyli na  lawecie. 
N a kapie złożono koronę, insygnia królewskie i od 
znaki orderu podwiązki. Potem  pochód żałobny 
ruszył z m iejsca z m uzyką kaw alerji gw ardji na 
czele. Za m uzyką szły deputacje obcych państw, 
jeneralic ja  angielska i wojsko. Law etę z tru m n ą  
ciągnęło 8 koni, otaczali ją  królewscy gwardziści 
przyboczni i koniuszowie zm arłego króla.

W  pew nem  oddaleniu od trum ny jechał konno

król Jerzy, po jego praw ej stronie cesarz niem ie
cki po lewej ks. C ornnaught. Za nim i tró jkam i je 
chali różni królowie i arcyksiążęta.

N astępnie jechało  12 ekwipaży, w których sie
działy królow e, cesarzow ie i arcyksiężniczki.

W  takim  porządku przybył kondukt na dworzec 
kolejowy Paddington. Około godz. 12 zwłoki z ło 
żone w wagonie salonowym  odjechały do W ind
soru, gdzie wzięli trum nę na barki oficerowie gw ar
dji i ponieśli ku stojącej w pogotowiu lawecie. 
T rum nę przykryto kapą z czerwonego pluszu, na 
niej złożono królew ską chorągiew  i królewskie in
sygnia. P o tem  ruszył kondukt ku kaplicy św. J e 
rzego.

Trum nę zaniesiono w pobliże o łtarza. W ów czas 
zbliżył się do zwłok król Jerzy i zaczęła się kró
tk a  cerem onja żałobna.

P o ukończeniu nabożeństw a wszyscy »kró!owie 
herbowi« orderu podwiązki w ystąpili naprzód i 
obwieścili według tradycji w uroczystych słow ach 
zgon króla, wzywając zebranych, żeby m odlili się 
o błogosław ieństw o boże dla nowego p an u 
jącego.

N A D ESŁA N E.
Magazyn Konfekcji i Nowości Damskiej

LEONA GRAB0WSKIE6O
w KRAKOWIE, Plac Mariacki L. 3. (Róg Rynku głównego).

poleca

Płócienne kestjumy od koron 35. —  Bluzki 
zefirowe i batystowe od koron 5.

Dla PP. Urzędników 10 procent rabatu

llllan z
akcyjnem u tow arzystw u n a  życie i ren ty  we 

W iedniu sk łada niniejszem  podpisana

publiczne podziękow anie
za bezzw łoczne w ypłacenie pełnego, na  życie zm ar
łego w kwietniu b. r. ubezpieczonego kapita łu  

K. 2.000 przez filję „Allianz“ w Bielsku.

W adow ice 14 m aja  1910.
Teresa Zembata.

5)ra JRrtura Jromtnera
Lecznica chirurgiczna —  Instytut Roentgenowski

Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem  
od 3 do 4 popołudniu.

Kraków, ul. św. Tomasza L. 18.

Telefon 81. (Róg ul. F loriańskiej). Telefon 81.

Najświeższe telegramy.
Walka o urete*

Konstantynopol. T u rc ja  je s t bardzo w zburzoną o- 
św iadczeniam i W enizelosa i wykluczeniem M aho
m etan  ze zgrom adzenia narodowego. T a n i n  do
m aga się w ysłania floty tureckiej do zatoki Suda 
celem  postaw ieniaK reteńczykom  u l t i m a t u m .  W  
Rodos rozpoczął się bojkot tow arów  greckich.

Powstanie w Albanji.
Konstantynopol. W ali Kossowo donosi, że do

tychczas w okręgu K ucanik i Verisowie w ydano 
2000 sztuk broni.

Śledztwo przeciw ministrowi.
Huga. D ruga Izba obradow ała w czoraj nad  w nio

skiem pos. F rce lstrada  w spraw ie w drożenia śle
dztw a przeciw  byłem u m inistrow i K niperow i o 
nadużycie w urzędzie. W nioskodaw ca zwalczał 
tw ierdzenia  staroradykslnego pos. B eauforta, że 
śledztw o m ogłoby zaszkodzić opinji H olandji za 
granicą, jeżeliby wyszły na jaw  nowe kom prom i
tujące szczegóły. Mówca przytaczał artykuły  dzien
ników  zagranicznych na dowód, że zagranica do 
m aga się w łaśnie najściślejszego śledztw a w in te
resie narodow ego honoru  H olandji i pow inno się 
tu  podobnie postąpić, jak  postąp ił parlam ent 
duński w spraw ie G hristensena.

Po zam knięcia numeru.
Nowi profesorowie uniwersytetu. M inister o- 

św iaty zatw ierdził wczoraj uchw ałę kolegjum  
profesorów  *co do dopuszczenia prym arjusza szpi
ta la  powszechnego we Lwowie d ra  K azim iera O- 
rzechowskiego jako docenta pryw atnego dla neu- 
ropatologji na fakultecie m edycznym  we Lwowie 
i d r S tefana K reutza jako  docenta pryw atnego m i- 
neralogji na  fakultecie filozoficznym w Krakowie.

Ze spraw miejskich. Komisja gazow a-elektry- 
czna krakowskiej R ady mie skiej odbyła wczoraj 
posiedzenie na  k tórem  postanow iła  przedłożyć 
Radzie m iejsk 'ej wniosek o uchw alenie pożyczki 
400 ty sęcy  kor. na cele inw estycyjne g azo w n i; 
potw ierdziła umowę w spraw ie .dostaw y św iatła  
elektrycznego dla zakładów  rządow ych i kolejo
wych; uchw aliła zarządzić lepsze oświetlenie ulic 
Basztowej, Kolejowej i Straszewskiego, a  w końcu 
załatw iła szereg spraw  drobniejszych.

Wyniki zeszłorocznych matchów między „Craco- 
v ią“ a ,, Wisłą* są następujące: I. match 1:1 (nie- 
rozegrany) II. match 2:0 na korzyść „W isły V  
H I. match 1:0 też na korzyść „W isły“.

„WISŁA“.
R ada N adzorcza »W isły«, Ludowego Tow arzy

stw a W zajem nych Ubezpieczeń, rozpoczęła dzisiaj 
o godzinie 11-tej przed południem  swoje obrady.

W  posiedzeniu bierze udział bardzo liczne gro- 
, no członków Rady N adzorczej. Między innym i u- 
czestm czą w obradach  posłowi^: Stapiński, d r S tef- 
czyk, W ładysław  Długosz, Jedynak, Średniawski, 
zastępca posła  W ójcika, Jan  K anty T atara , dyrek
to r szkoły w K rzyszkow icach; Karol W ojew oda, 
burm istrz z Jagielnicy (pow. Czortków); Józef Bu
dzyń, radca  po w. z Brzeskiego; Ja n  Rządzki z 
Rzędzianowic (pow. Mielec) radca pow.; Jan  Nie
miec z Pysznicy; Gustaw  A dam , Narcyz U lm er ze 
Lwowa i inni.

Z ram ienia rządu  obecny jest kom isarz staro 
stw a krakow skiego dr. Mięsowicz. Jako  reprezen
tanci b iu r „Wisły* uczestniczą w posiedzeniu dy- 
rek to r-referen t Bolesław Szukiewicz i w ice-dyrektor 
Stanisław  B ednarski.

O brady R ady Nadzorczej zagaił je j’ przew odni
czący poseł S tap iń  k ’, w itając uczestników  i stw ier
dzając, że „W isła* pom im o spiętrzonych prze
szkód i trudności z różnych stron, rozw ija  się co
raz lepiej i by t jej m ożna ju ż  uw ażać za zapew 
niony i u trw alony.

W  dalszych swoich w yw odach w skazał prezes 
S tap  ński n a  potrzebę przeprow adzenia niezbędnie 
potrzebnej reoiganizacji „W isłyu, aby jej tem  po
myślniejszy w najbliższej przyszłości zapewnić 
rozwój.

Po tem  zagajeniu prezesa Stapińskiego* k tóry  
przew odniczył obradom , zab ra ł głos p. N arcyz 
U l m e r  i im ieniem  Komisji kontrolującej złożył1 
wyczerpujące spraw ozdanie, poczem  przedstaw ił 
w niosek o udzielenie abso lu to rjum  dla D yrekcji 
z całorocznej działalności.

Nad spraw ozdaniem  tem  rozw inęła się d łuższa 
dyskusja, poczem  R ada uchw aliła  wniosek K om i
sji kontrolu jącej. W  daP zym  ciągu toczyły się o- 
brady nad wnioskam i, które m a ją  być przedłożone' 
na  popołudniow em  W alnem  Zgrom adzeniu » W isły*.

Godzina 1 i pó ł w południe — obrady Rady trw ają, 
w dalszym  ciągu.

Otwartą została nowa pierwszorzędna D n | R rnQ 7lfiP W iP 7a Piekarnia urz{*d30na jest według naj-
t UUI. Ul UwŁiiiufllUŁU nowszych wymagań hygieny. Znana

pierkarnia maszynowa = = = = = ■---------- z dobroci pieczywa, odznaczona byłaS — - , u 3J w  JfrabO W ie, złotymi medalami i dyplomami na wy-
L . )  f i  L J  r I 1 » o  i i t o  ( a\ stawach piekarniach w Wiedniu, Paryżu,

_ _ _ _ _ _ A  X \  A  UL O Z l a k  4 o  (flow wiaspp) Berlinie, Temesz warze i Warszawie.
koncesję na ip rzed ai k a rt okrętowych

Polskie Tow. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. ‘,p™ Se L6będzia
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Sjiecyalno:ćl

<rygi«fi!ne G oodyear Wel 
najlepsze obuwie teraźniejszości

WASSB OBUWIE
^  m im o tanich  cen w y ra b ia n e  b yw a  z  n a jle p sze go  m a te rya łu  

i tą e zy w s o b ie _ fo rm ę  b e z z a rz u tu  z  n a jw ię k s zą  elegancyą

120 filii w e  w s zy s tk ic h  w ię k s zych  m iasfacli w  k ra ju  i z a g ra n ic ą ,  
fta jw ię k s ze ^p rze d się b io rstw o  tego ro d za ju  w  catej m o n a rc h ii.

Alfred Fr&nkel, spółka kem.
F i l i a  459

KRAKÓW,! RYNEK GŁÓW NY L . 14. —  Z a s tę p c a : L . S t  e i g I e r .

Największy wybór obuwia 
wszelkiegi rodzaju i naj-1 

lepszej jakości.

Półtora miliona koron

I
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
pszeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie ń więc 
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze
źroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy,

może być w paleniu smaczną, 0
I

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych:

P O B U D A
Bibułka moja nie jest stucznie zaprawianą, więc nie
chaj nikt nie zraża się tem, że nie jest przeźroczystą. 
W paleniu za to jest bardzo przyjemną, a dym po

siada chłodny i niegryzacy.
POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 hal.

„ w o p a s c e ...............................3 hal.
Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyła 

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH

Mr. W. B E Ł D O W SK I
Starowiślna 26. —  Kraków. —  Starowiślna 26.

W trafikach odrzuć, obce wyroby a żądajcie naszych.

U w a g ę  n a szy c h  c z y te ln ik ó w  z w r a c a m y  n a  w y 
d a n y  n a k ła d e m  P o ls k ie g o  T o w . E m ig r a c y jn e g o  

w  K r a k o w ie .

Kalendarz Polsko-Amerykański
dla wychudźców na rok 1910.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
Wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopcdyi 
Wychodźczą Obok wierszyków i powiastek na tle życia 
Polaków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
Wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych 
We Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn 
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, Kanadzie. — — 

Zdobią go illuslracye i mapki.
D o  n ab ycia  w  P o lsa iem  T ow arzystw ie  E m igra- 
•Cyjnem w  K rak ow ie , u l. K o lejow a  3, oraz w e  

w szystk ich  k s ię g a r n ia c h .
Cena 80 bal., z przesyłką 90 hal

Wobrc ogólnej drożyzny środków spożywczych

34 polecamy

Konserwy
owocowe, jarzynowe i miąsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyiszemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i cena 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne

hygien iczne
o d t ł u s z c z o n eZnakomite kakao

Vs Kę. hal. 65 — poleca:
JAN MICHALIK, FlORYAŃSKA L. 45.

Cukiernia Lw ow ska, 569

NOWY KURS
przygotowawczy do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i buchalterji kupieckiej pojedynczej 

i podwójne]

w  Szkole b u c h a l te r j i

S T A N I S Ł A W A  B U R N A T O W I C Z A
,  Krakanie, ul F lorjlU l l  tS, lal. KSSB/III 

rozpoczyna s ę dn a 4-go maja I9 0 r >ku.
Wpisy przyjmuje BIURO BUCHALTERYJNE 

ulica Fiorjańska 55, od 9 - I  i od 3 -5 . 202

Do A m e r y k i !
Kto powziął zam iar w yjazdu do Ameryki za za
robkiem , niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem  

do od pół wieku istniejącej firm y 409

B. KARLSBERG A
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse ?5 A.
która  chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów  i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. m apę Ameryki.

Odezwa!
Podaje się do publ. wiadomości ii został otwarty

Skład

S r a m o f o n ó w  i  J P h j t
oraz maszyn do szycia 

p r z y  u l. G ro d z k ie j 4 4
gdzie sprzed, się takowe po bajecznie niskich cenach 

Gramofon koncertowy od K 19.—
Płyty podwójne duże „ „ 2.20

„ „ małe . , 1,10
Sztyfty w wielkim wyborze.

——  Dla odsprzedawców znaczny rabat. --------

Z głębokim szacunkiem  S- L ITTW A N -

N o w o ś ć !

I  %
e 2CQ O*

1*1 
“2 2

dla amatorów cukierków bez olejków i kwasu! 
g r o n o w e  (Dextrose) 
o w o c o w e  (Larvulase) 
s ło d o w e  (Maltose) 541

tabliczka 10 halerzy =  tabliczka 10 halerzy 
wyrabia fabryka wyrobów miodowych i cukrowych

M. M. U R B A Ń SK I 
K r a k ó w ,  u l ic a  F r a n c is z k a ń s k a  L .

P o p ie r a jm y

PRZYJACIELA LUDUkk

L .  L U S E R A  
P la s t e r  dla tu ry stó w
Najlepszy i najpewniejszy środek prze

ciw nagniotkom, kostnieniu i t. d,
Główny skład; 436

L. SCHWENK, apteka Wiedeń-Meidling.
Żądać należy r t M e ń | |a  dla turystów 
tylko plaster o U s A S u tS  po K 1 2 0

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Automatyczno-hydrauliczne 
maszyny (barany)

do w yprow adzania wody dla 
w znacznej wysokości po ło
żonych gospodarstw , ogro
dów, wsi. m iast i t. p., j e 
dyna k o n stru k c ja  o najdo
kładniej szem techniczne m
wykończeniu buduje n a j
większa słow iańska fabryka 

urządzeń w odo- 
ciągowych.

“ 7 ^  fes*
- -----  470
c. k nadworny dostawca 

Hranice, Morawa.
Setki uznań i listów pochwal. Prospekty darmo.

jRnt. JCunz

NAJZDROWSZYM NAPOJEM
są światowo znane wolne od alkoholu

musujące bonbony limonadowe 
Marśnera

(smaku malinowego, cytrynowego, poziomko
wego, czereśniowego i marzankowegoj — dla 
przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol
nego od alkoholu napoju. 479

Jedynie 
 ̂prawdziwe 

z tą 
marką 

I ochronna.

Jedynie 
prawdziwe I 

z tą 
marką 

ochronną.

Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z marką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy bonbon.

Roczny wyrób 60 milionów sztuk.
Lu-Sin perfumerye odech. klairon, najle

pszy przysmak nowożytny
Wszelkie rodzaje mlecznych czekolad do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje
Pierwszy czeski akcyjny związek fabryk 
dla w s c h o d n i c h  cukrów i czekolady 

w Król. Winogradach, dawniej

A. M a rś n e p
Składy: Ul. Ferdynanpa (Plasyz), plac Wa

cława (naprzeciw Primasomj 
gr* Wiedeń VI., Flierbadgasse 4. 'W ó
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JDrobne ogłoszenia
pe 4 hal. od wyrazu.

Taniej niż wszędzie.

Zeakemite płótna korazyuskie
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każdą po

rę roku, poleca:

T kalnia płócien i sk ład  w ysyłkow y
»pod opieką najśw. Rodziny

Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (G alicja)
Na. żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 554

Koncypienta I Seter Gordona
»  C 7 r»7  n n  i o  Ir i  9  m i o e  . c ł o r n  rr A n .

z prawem substytucyi
poszukuje

adtf. Dr, Leopold, Feuereisen
668 w Podgórzu.

Sprzedam meble
i różne rzeczy użytku domo
wego. Handlarze wykluczeni.
Podgórze, ul. Sokolska 11 
584 parter.

Z g u b iła m
blankiet wekslowy z podpisem 
własnym i żyrantów Eugenii 
Siekierskiej i Edmunda Kli- 
meckiego. Rzetelnego znalazcę 
proszę o zwrot.

TEOFILA BRAUNOWA 
Podgórze.

Dom w Tyńcu
c trzech ubikacyach z dużym 
ogrodem naprzeciw kościoła 
jest do wynajęcia na czas 
dłuższy. Wiadomość: Dębniki, 
Ogrodowa L. 13 . BN. 356

B a c zn o ś ć I

szczeniaki 2 mies.-stare z An- 
gli impertowane sprzeda z 
gwarancyą czystej rasy i zdro
wia: Centralna hodowla psów
„BARRY & D IA N A “
4 Praga-Kośirze 678

Piekarnia
w raz ze sklepem  do wy
najęcia w Lud wino wie 80 
(przy Krakowie) każdego 
czasu. W iadom ość u go
spodyni na  m iejscu. 686

przynosi zysk 
jeżeli świnie 
zdrowo. Na 
roby świii po
cznie jedynie 
„SUSSAH0L“ 
Niezawodny 

czy i zapobie- 
ciw pomorowi 
1 K. 10 fln- 
Do nabycia 

pod

tylko wtedy, 
chowają się 

wszelkie cho- 
magają skute- 
slynne krople 
marki Obelisk, 
środek leczni- 
gawczy prze- 
świii. 1 flasz, 
szek 8 Kor. 

wr aptece 
Obeliskiem

WIKTORA HAUSERA
(dawniej Birnbackera)

w Klagenfurcie, Kardm alsplatz.
Uważać na markę ochronną!

Kamień 1 szuter, grysik, 
płyty do brukowania 

śclekdw. bloki
na każdą budowę w Krako
wie w dowolnej ilości, po 

cenie przystępnej. 
Zamówienia przyjmuje Biuro 
Zarządu Kamieniołomów ul, 
Wielopole 13 parter, od 10—1 
i od 5—7 lub w Podkamyczu 

p. Balice 579
Zarząd Kamieniołomu P.M. Ja rry

PRACOWNIA 
Pończoch i skarpetek 
w Rynku głównym 17

w podworcu, parter na lewo. 
Przyjmuje sie Co podrabiania, 
653

Męski anker remontoir
z port. Kościuszki i Mickiewi
cza wyregulowany K. 390, 
Harmonijka 8 klaw. K 2 90. 
Na żądanie wysyłam darmo 
i opłatnie. Katalogi ilustrow. 
zegarów, zegarków, wyrobów 
jubilerskich, Chińskie srebra, 

towarów muzycznych

S I N A  P E L Z
fraków, Sertrudg 29/500

Panna
znająca krawieczyzn; i krój
m ogąca w yręczyć gospo
dynię w zarządzie dom n, 
poszukuje  posady n a  pro- 
wincyi. Zgłoszenia: ul.
C zarnow iejska 19, I. p. 
3 drzwi.

Kucharka
młoda, przyjemnej powierz
chowności znająca się na ku
chni, praniu i prasowaniu 
znajdzie miejsce przy familii 

bezdzietnej na prowincyi, 
Opsócż polskiego język niemie
cki pożądany. Płaca 20 koron 
miesięcznie. Posada stała. 
Zgłoszenia pod M. P. S. do biu- 
589 ra wszelkiej reklamy 
„Principia* ul. św. Marka 21.

„W każdym polskim domu,
Na wsi i u  m agnata 591

Niech w rocznicę pogrom u 
Znajdzie „Grunwald"! hakata!

Adres w ydaw nictw a : „ G r u n w a l d *  w Krakowie, 
ul. św. F ilipa L. 22«.

Obrazki w większej ilości zwłaszcza dla szkół i gmin po 30 h.

Aleksander Fischhab
Kraków, Grodzka 50 

Telefon 2024/VIII.
FABRYKA PIECZĘCI KAU

CZUKOWYCH I DRUKARŃ DO
MOWYCH

POLEGAM SZYLDY 
EMALIOWANE I ME

TALOWE W  RÓŻNYCH 
WIELKOŚCIACH, 

ORAZ MARKI PIE- 
CZĄTKOWE DO LIST. 
NUMERAT0RY NAJNOWSZEJ 

K0NSTRUKCYI. 360

I

Galie. Klub automobilowy 
w Krakowie

Iz Pragi 
L A T A

Ceny biletów w mieście Koron 10, 5, 3, 1
Ceny biletów na torze droższe.

B iletr  Ho Dobycia: -Aaln‘ Dl. S i n w ó s t i ,  Z i u t o  i Sp. L i m  A -B , A n i a  B y i s t ,  l a r i i s t i  S i n i c e ,

r ia jd

Na to rze  w yścigow ym  
W KRAKOWIE

o g o d z in ie  5 ]|2 p o p o łu d n iu . m a ja

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.


